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ns mi u  w m
(Tel. wł. »N. Reformy*.)

B udapeszt, 7 grudnia’. 
stPester L lo y d « donosi z B ukaresz tu :
AYcdle doniesień  z J a s 5. zamknęli Rosyanie  

graniczną stacyę Ungheni zarówno dla ruchu o- 
sefeowego, jak towarowego. Zarządzenie to  w y­
dano z powodu w ielkiego przesuwania wojsk  
rosyjskich.

Nowe powefa»ie w Rosy!.
|T el. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 7 grudnia; 
Ukaz carski powołuje rocznik 1917 na począ­

tek roku 1916.

Czwćrpfrezumienie a Orasya.
(Tek własny »Nowej Reformy*.)’

Genewa, 7 grudnia.
l ’rasa  pary sk a  donosi:
Czwórporozumienie zarządziło środki repre­

syjne przeciwko Grecyi. Pom iędzy Grecyą a 
czwórparozumiciiiem stosunki zaostrzają się nie­
ustannie.

lin® 2 m e lilii i itii.
K olonia, 7 grudn ia .

»Kóln:Ischc Zlg.« donosi z Sofii:
R ząd  rum uńsk i ośw iadczył w  dniu  28 lis to ­

pada ponow nie rządow i rosy jsk iem u, że nie po­
zwoli na przemarsz w ojsk  rosyjskich przez Ru­
munię, a ew entualny gw ałt odeprze aiłą.

K ola po lityczne w  Sofii sądzą, że G recya 
nie może stan ąć  po stronie czwórporoznsnienia 
zw łaszcza po o sta tn ie j nocie, za  pom ocą k tó re j 
A nglia i Francya- zażąd ała  przyznan ia  im w ol­
nej ręk i w  S alonikach. ;

.t fe a ” 6 siinoulJkB lumunll.
(Tel. e. k. Biura koreap.).

Petersburg, 7 grudnia.
..Ric&z", om aw iając  rum u ń sk ą  mowę trono­

wą, przem ilcza o zapew nieniu  trw ale j n eu tra l­
ności i daje w y raz  zaniepokojen iu . R um unia 
zdaje się p rzecen iać sukcesy  n a  B alkan ie  i  chce 
praw dopodobnie do tego się prz.ylączyć, k to  
będzie się zdarzał m ieć najpew niejsze w idoki 
w w ojnie. I d a  togo też  decyzya Rumunii za­
w aży o w iele więcej na szali, niż Grecyi. Ruch 
polityczny, po d sy can y  przez F i l i p e s c u  i 
J o n o  s c u, w  każdym  razie m iał bardzo m ały 
sku tek .______________________

Uchwały kcnferencyi w Calais.
^Telegram c. k. Biura koresp.)

Paryż, 7 grudn ia . "
? r 'e ti t  Rarision-: donosi o kon fercncy i .w Ca- 

lais:
K onfereneya postanow iła  bezzwłocznie zażą­

dać w  Atenach wyjaśnień. R ów nocześnie m ia­
no w edług  tego  doniesienia uchw alić, a b y  woj­
ska angieisko-fraircuskie w Macedonii skoncen­
trowały się  i zajęły silne stanowiska koło Sa­
lonik.
— ---------------------  o--------1 v

W alki ssod Hestafftn&i
v; (Tek o. k. Biura koresp.)

Londyn, 7 grudnia.
B iuro  R eu te ra  donosi ze s tro n y  urzędow ej o 

ekspcdyey i salon ick ie j:
M iejscowe w alki w dn iu  o grudnia, były bar­

dzo zacięte, szczególnie w  k ie ru n k u  K  o  s t  u r  i- 
n o, gdzie  a ta k  B ułgarów  został odpartyD w ie  
p róby  B ułgarów  p rzep raw ien ia  się  p rzez  rzekę 
C e r n a  zosta ły  udarem nione ogniem  naszej 
a r ty le ry i i p iechoty .

»Oest.oiT. M orgcnzcitung« przynosi iffllstępu- 
ją cy  te legram  spraw ozdaw cy w ojennego, Lcnn- 
hoffą:

C. i !•:. W ojenna k w a te ra  prasow a,
G grudnia .

Po przejściu  przez g rzb ie t gór pom iędzy R u­
dnikiem  a  rzeką Istok , poeliód rro jsk  au s try a - 
cko-w ągierskich w stronę  Tpeku znowu zosta ł 
przyspieszony. G łówna droga- je s t na sw ojej o- 
s ta tu ie j części po stron ic  wsclioduioj Ipcku  o 
wiele lepszą, niż na reszcie p rzestrzen i i mimo 
że ucierp iała  znacznie sku tk iem  o d w ro tu  w ojsk  
serbskich  i tren u  ich, da je  m ożność szybszego 
posuw ania się.

Droga, w iedzie najp ierw  przez rów ninę, u tw o ­
rzoną przez rzek i Istok  i B iały D rin, a  następn ie  
w znosząc się łagodnie , idzie" przez P lcskopolje  
do Ipcku . T y lne  straże  se rbsk ie  są. w ypierane 
szybko i w śród  w ielk ich  s tra t  pod  Ipek.

W ojska  a u s tr iack o -w ęg ie rsk ie  s to ją  już tuż 
pod m iastem  Ipek . N a zachód od niego te ren  
daje  Serbom  lepszą m ożność b ron ien ia  sw ojego 
odw rotu  w g łąb  C zarnogóry. T u ta j w znoszą sio 
strom o gó ry  K opriw nik  i P ek łcn , pom iędzy 
k tó rcm i w zdłuż do liny  Pcczkicj B istrycy  ciągnie 
sio g łów na linia odw rotu  Serbów .

R ów nocześnie na  zachód i po łudniow y za­
chód od N owego B azaru  ko lum ny  au s try ack ic  
posuw ają  się ciągle nap rzód  i przek roczy ły  
g ran icę  czarnogórską .

C zan icg ó rey  chcą w idocznie tu ta j, w  karćcie 
P ostery , staw ić  pow ażny opór. N a górach , do­
chodzących do 1 ..">00 m etrów , zbudow ali k ilk a  
szeregów  stanow isk .

P ierw szą linię zdobyły  już  w ojska  austry a- 
eko-w egierskifi i C zprnogórcy cofnęli się na 
sw oją g łów ną linię. W czoraj w zięły  w ojska an- 
stryacko-w ogiersk ie  ogółem  2.200 n ieprzy jació ł 
do niewoli.

Niesnaski na Balkanie.
(Tel. wl. »N. Reformy*.)

Wiadeń, 7 grudnia.
"K orespondent »Noue F re ie  vrcfi.se« z Sofii 

o trzym ał z kói dyp lom atycznych  donicisionie, że 
pom iędzy F rancuza  mi i  A nglikam i zapanowały 
poważne różnice.

„m  s r a  o o w i l i ! ®
t IT eb c- k- Biura koresp.)

Paryż, 7 grudnia . 
Gustaw Hcrrc* pisze w »G uerro Soclalc*, g a ­

niąc n iedbalstw o w osądzaniu  położenia na Bał- 
kan ic : R ząd  nie pow inien w m aw iać w siebie, że 
zam ianow aw szy generalissim usa, m oże me u- 
k ry ć  za  odpow iedzialnością drug ich . Jeżeli na 
armię Sarraila spadnie nieszczęście, Izba ani 24 
Yodzht nie pozostawi rządu u steru.
i - « r-~ -----------O--.-------

S f s i s i f w a  ^ 5/  C s a p n o g d r z s .

» P cstcr L lo y d « przynosi n a s tęp u jący  te le ­
gram  sw ojego sprawozdawcy" w ojennego K irck- 
lch n cra : '  „

C. i k . W ojenna kwatera prasowa,
r 2  " 7  , 7  4 g rudn ia . ,

Po zajęciu  w j żyn, o taczających  półh.olcm 
Plewi jo od s tro n y  północnej, zostali Czarnogór- 
ey w  dnia 1 bm. wyparci z Plewlja. W ojska au- 
stryacko-T /ęgicrskic ścigały  n iezm ordow anie 
n iep rzy jac iela  i zajęły  w  p ią te k  południow ą 
część gór K or jen  P ian ina , w znoszące się na ,300  
m etrów  ponad  otoczenie. G óry te  panują, nad 
drogam i jezdnem i, k tó re  łączą  się z przejściam i 
przez w ąw óz T ara . Chodziło o zajęcie  k o rzy s t­
nych  s tanow isk  p rzy  p rzejściu  przez T arę.
. Z k ie ru n k u  północno-w schodniego ofenzyw a 
austryacko-w ęg io rska  posuw a się  w  stronę  Bie- 
łopolja. K olum ny au stry ack ic  z pod S ienicy  w y­
p a rły  n a  w yżynie, w znoszącej się n a  1.200 m e­
trów , n iep rzy jac iela  z pod  T rcsn jew icy  i prze- 
b y ly  w  ten. sposób połow ę d rogi do B iełopolja, 
zdobyw szy p rzedosta tn ie  poz.ycye górsk ie  Czar- 
nogórców .

AFiadomości, donoszące, że ludność  niahom e- 
ta iisk a  n a  południe od N ow ego B azaru  rozpę­
dziła plądrujące bandy czarnogórskie, św iad­
czy, że C zarnagórcy  tak że  w  oko licach  n a  
w schód od L im u nie są panami sy tu a cji.

N a M okrej P ian in ie  i pod R udnik iem  d o sta ­
ło sią w  p ią tek  2.400 Serbów  do  niew oli.

L udność a lb ań sk a  i tu re c k a  tw orzy  oddziały , 
które walczą po stronie w ojsk austro-węgier- 
skich,

W  okolicy  Ipcku  —  ja k  zeznali jeń cy  —  po­
tw orzyły się  zatory w odwrocie Serbów. Na 
w schód od Ip ck u  m usieli 8orbov.de spalić liczne  
sam ochody, k tó ry ch  n ic  m ogli zab rać  z  sobą.

   O — ,

!6n 000 Serbów w mewaSi.
Berlin, G g rudn ia .

»B crlincr T a g e b la tU  donosi z au s try ack o - 
w ęgierskicj w ojennej k w a te ry  p rasow ej pod
d a tą  5 bm .: " . , . N r . .

AYynikieni dw um iesięcznej kam pan ii na  b a ł- 
kan ie , je s t  zupełne rozbicie armH serbskiej, w y­
parcie Czarnogórców z nadgranicznych pąsów  
ziemi, k tó re  on i zajęli przed rokiem , tudzież za­
jęcie prawie całej Serbii i części Czarnogóry.

AYedle urzędow ych obliczeń, uskutecznionych  
przez kom endy  austryacko -w ęg lersk ie , n iem iec­
kie i bu łg arsk ie , dosta ło  się do niew oli IGO.000 
Serbów.

Hoss przeznaczenie armii serbskiej.
Budapeszt, 7 grudn ia .

i P o ste r L lo y d « donosi z A m sterdam u  pod 
d a tą  5 bm.:

»Le Tem ps« przynosi następ u jącą  w iadom ość 
z P e te rsb u rg a : * ^

Armia serbska będzie w ałczyć na innym pla­
cu boju w in teresie  czw órporozum ienia. A rly le- 
rya , porzucona przez Serbów , zosta ła  zdem on­
towaną. (M ała pociecha... d la  Serbów . P rzyp . 
rod.)

Llllll!
(Telegram „.własny »Nowej Reformy*.)

W iedeń, 7 g ru d n ia / 
»N. F r. P ressc«  donosi, ż e -g e n e ra ł F o c h  

p rzeznaczony je s t na przyszłego naczelnego do­
w ódcę na froncie północnym Francyi.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Paryż, 7 grudnia. 

W ed ług  »Tem psa« stanow isko naczelnego 
k o m en d an ta  arm ii północnej nie będzie już w ię­
cej obsadzone, jofrre zatrzymuj'e naczelne kie­
rownictwo i odpowiedzialność za wojskowe o- 
peracye na w szystkich frontach. N atom iast m a 
być Jo ffre ’owi p rzy d an y  oficer w  randze gene­
ra ła , k tó ry  pozosta jąc  w  ciągljun z  nim  k o n ta ­
kcie , będzie z nim razem  spraw ow ał kiorow ni 
ctw o operacy i n a  froncie francuskim .

Salaridra sashwmny.
(Tel. wląsny »Nowcj Reformy*.)

W iedeń, 7 grudnia.
• »N. F r. Presso« donosi z’ Lugano:

Położenie m inisterstwa SalandrjN pomimo 
w yniku  g losow ania na jego korzyść, je s t bar­
dzo krytyczne. Nie je s t niepraw dopodobnem  
przesilenie gabinetow e z ustąpieniem Salandry 
i kilku innych ministrów. Spadek po nicli ob ję­
liby  praw dopodobnie skrajni nacyonałiśei, de­
m okraci. g ru p u jący  się około. »Sccolą«

V¥. k s .  M ik o ła j  ^ l i k o l a j s w i c z  n a c z e l ­

n y m  w o d z e m  n a  f r o n c i e  a z y a t y c k l m .
(Tek wł. »Nowej Reformy*)’.

Berlin, 7 grudn ia . 
rL okaI-A nzeigcr«  donosi 7, K openhagi:
Z doniesień p ra sy  rosy jsk iej w yn ika , że w. 

ks. Mikołaj M ikolajewicz objął naczelne do- 
wództwo nad wojskami rosyjskiemi na w scho­
dnim placu boju, który obejmuje strefę turecką, 
afgaóską i nad Tygrysem .

Przywóz i i i  H i  h  l a
(Telegram własny »Novrej Reformy*.)

, v .. /  , Kolonia, 7 grudnia.
»Kblni3chc Zig.* donosi z K onstan tynopola :
R zą d  tu reck i pozwolił na w y w ó z  bydła tło  

Niemiec. ' •   ■ 1 ■ ’ P

Mriiri mis śni®, n llssiS.
(Telegram c. k. Biurr. koresp.)

Berno szwajcarskie, 7 grudnia . 
AATdlug jiBerncr Tagblatfcu«, W łoclry za trzy ­

m ują 1.200 w agonów  ko lejow ych  sztvajcar- 
sk ich , a  więc blizko jed n ą  dziesią tą  część całe­
go szw ajcarekiego p a rk u  kolejow ego, k tó ry ch  
do tychczas nic m ożna było  od Wło-cli w y d o stać  
mimo w szelkich  przedstaw ień  ra d y  zw iązkow ej.

0 zjazd tosnaw a z Oreyem."
(Teł. własny »Nowej Reformy*.)

Sztokholm, 7 grudnia. 
»X ovoje Wrcmia* prostuje pogłoski o za­

mierzonym zjeździć Sazonową z Grcyem,

Koto pofskia i N. K. N.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)’

AYiecIen, 7 grudnia. 
»N eue F m o  Prcsse« dow iadu je  się, żc na  od ­

być się m ając  om w  w  d n iu  17 g ru d n ia  posie­
dzen iu  po litycznej kom isy i K o la  polskiego 
p rzy jdzie  do  rca lizacy i pew nych  do jrza łych  do 
d y sk u sy i kw esty j w  sp raw ie  unormowania sto­
sunku Naczelnego Komitetu Narodowego do Kola 
polskiego.

  0-----------------

Urlop? i  kupfów i  h  iwiataaay.
W iedeń, 7 grudnia . 

»N. AY. T ag b la lt*  donosi z B udapesztu :
Z in ieya tyw y  Stow arzyszenia kupców  tu te j­

szych, podjęio"tufcaj ak cy ę , m ającą  n a  ce lu  od­
roczenie powołania pod broń tych kupców, k tó ­
rz y  m id i p ierw otnie zgłosić się  w  dn iu  C bm. 
O droczenio trw ało b y  do końca bieżącego m ie­
siąca, a to  ze w zględu n a  ta rg  św ią teczny  Bo­
żego N arodzenia.

M inister ob rony  k ra jow ej (węgierskiej*. Przyp. 
red .) zaw iadom ił w ym ienione S tow arzyszenie, 
że ośw iadczył się w obec m in is tra  w o jny  za u- 
względnieniem  tej prośby, ażeby  kupcy," k tó rzy  
już obecnie zgłosili się do w ojska, dostali ur­
lopy na czas targu św iątecznego.

mmmm.
Kraków, 7 grudnia. 

Deputacya Związku 30 miast galicyjskich, złożo­
na » prezesa p. ł‘ Y i r y e w s k i e g  -o, wieeprez- 
sa dra F . M a i s s a ,  oraz adw. d ra  Tad. T e - r t t  
1 a .z Tarnawa-, bawiła w tych dniach w AYiedniutych dniach w AYiedniu. 
Doput-acya- anterwemu-wiua w sprawie opustu po­
datkowego w miastach, zniszcz-om-ch wojną, inwa- 
zyą lub e.w-aktiacyą, w sprawie zaległych ra t  hipo­
tecznych, -ciążących -na realnościach imejskioh, t,5z- 
szerzenia śU tutu Banku wojennego w tj-m kierun­
ku, by iastylueya ta  udzie-lała- także pożyczek 
gminnych i przomyslcwyeh, odbud-ctwy m iast a sub- 
w ciicyj na pokrycie niesłaborów Lu.dżcto.wych. Pre­
zes Kola polskiego dr- B i l i ń s k i ,  -oraz m-uuslcr 
dla Galicyi dr M o r a w s k  i, zajęli życ.ziLwc sta ­
nowisko w tych sprawach; również w ministerstwie 
skarbu przyjęło deputacyę życzliwie.,.

0 w y d a t n i e j s z ą  d o s t a w ę  w ę g l a  d l a  
m i a s t  g a l i c y j s k i c h .  Szef sekcyi w mini­
sterstwie robót publicznych, p. H o  m a n n ,  przy­
rzekł w tym kierunku poprzeć starania deputaeyi. 
Dodać bowiem należy, żc nie tylko Kraków, ale i 
reszta m.ia.st w -naszym kraju cierpi z powodu bra­
ku  potrzebnych zapasów węgla.

Chleb w Krakowie. Dzisiaj było w mieście znacz­
nie więcej chleba, aniżeli w ostatnich dniach. Magi­
stra t bowiem wydał w dniu wczorajszym i przed­
wczorajszym kilkanaście wagonów mąki. Piekarze 
otrzymali tak. jak poprzednio, jeden worek mąki 
żytniej, na dw a worki pszennej do gotowania i z tej 
mieszaniny wypiekają chleb nieco jaśniejszy, ani­
żeli dawniej. A\T dniach najbliższych będzie, jak 
słychać, ustalona cena jaśniejszego chleba, wypie­
kanego z mąki pszennej i w ten sposób zakończy 
się spór między piekarzami krakowskimi a magi­
stratem, a raczej wojennym Zakładem obrotu zbo­
żem, na niekorzyść publiczności.

Piekarze utrzymują, iż ograniczali produkcyę pie­
czywa z powodu braki mąki. AY pewnej większej 
piekarni v/ śródmieściu w pierwszym tygodniu lufr- 
ty  chlebowej wypieczono 5.32S kilogramów chleba, 
w drugim 4.712 kilogramów, a w7 trzecim już tylko 
05G kilogramów. YYlaśdciel piekarni utrzymuje, 
żc produkeya chleba zmniejszyła się w tak  gw ałto­
wny sposób tylko dlatego, że nic otrzymał tyle m ą­
ki, ile mu się należało na podstawie oddanych ku­
ponów kart chlebowych.

K arta  chlebowa jest identyczną w całej Galicyi, 
to też zuarza s:ą bardzo często, że mieszkańcy n. p. 
AAdcliezki lub innych miejscowości okolicznych, za­
opatrują się w mąkę w Krakowie n a  podstawie 
kart, wydawanych w tych miejscowościach. To tak ­
że wpływa na brak mąki w Krakowie.

Na targ  dzisiejszy dowieziono znaczną ilość gę­
si, oraz drobiu, wreszcie grzybów, kupowanych 
bardzo chętnie przez publiczność już na święta. — 
Natomiast niewiele było na  targu masła, mleka
1 jaj. Ceny urzędowo ogłoszone były następują­
ce: kilogram masła 7 koron, m iarka ziemniaków 
90 bab, kopa jaj 10 K, sztuka 18 halerzy,kilogram 
sera krowiego 1 K 20 h, litr mleka pełnego 50 hak, 
zbieranego 30 hal., litr kwaśnej śmietanki 1 K  28 k.

80 konduktorek zajętych jest obecnie wr tram w a­
ju krakowskim. Są to przeważnie żony kondukto 
rów, którzy pełnią służbę wojskową.

AAiauomości osobiste. P. dr Mieczysław Z a l e ­
s k i ,  wiccsekrctarz w ministerstwie robót publicz­
nych, powołań* został do służby w prezydyrun R a­
dy ministrów i przydzielony do biura ministra dla 
G alicyi.i | — —
" Wiceprezydent, namiestnictwa, p. dr Stanisław 

U s i y a n o w s k  i. bawi w sprawafh urzędowych 
w Krakowie. • ■ *>

Nowe rozporządzenie w sprawie jednorocznych 
ochotników. Ministerstwo obrony krajowej na od­
nośne zapytanie wydało następująco orzeczenie: 

Uianowanio ■ znajdujących się w kraju podofice­
rów rezerwowych (1;. jednorocznych ochotników) 
na zasadzie zadawalającej i mężnej służby na fron­
cie bojowym kadetam i rezerwy, nastąpić może ty l­
ko na podstawio wykazanego dowodu uzdolnienia 
na oficera rezerwowego. Posiadający te warunki 
podoficerowie rezerwy, o ile o .to proszą, a posiada­
ją w stosunku pozasłużbowym pozycyę, uprawnia­
jącą do stanowiska oficerskiego, mogą uzyskać ze 
zwolcnio na ponowne przedstawienie dowodów u 
zdolnienia na oficerów rezerwowych.

Jednoroczni ochotnicy, którzy z powodu choroby 
nie zostali powołani do uczęszczania do rezerwowej 
szkoły oficerskiej, mogą w razie odzyskania zdol­
ności do służby polowej być ponownie dopuszczeni 
do szkoły oficerskiej, o ile o to proszą.

\ \T sprawie reklamacy] rolników. Ministerstwo 
wojny i obrony krajowej dzięki przychylnemu sta­
nowisku ministerstwa rolnictwa i nadal utrzymało 
w mocy reskrypt namiestnictwa z dnia IG paździer­
nika b. r., postanawiający, aby władze polityczne 
pierwszej inslancyi były uprawnione do udzielania 
tymczasowych zwolnień od obowiązku zgłaszania 
się do służby wojskowej aż do czasu ostatecznego 
załatwienia podań reklamacyjnych właścicieli, 
dzierżawców i samoistnych zarządców większych 
majątków ziemskich, tudzież większych gospo­
darstw  gminnych.

Odnośne podania w sprawie zwalniania wspo­
mnianych osób mają być wnoszone do starostw, a 
następnie przesyłano do zaopiniowania Komitetowi 
centralnemu Galicyjskich Towarzystw rolniczych 
w AYiedniu (MariahLlferstrasse lc), k tóry przedłoży 
je ministerstwu rolnictwa dla wniesienia odpowie­
dnich wniosków dia w lodź wojskowych.

Przedstawienie amatorskie młodzieży. AYc środę 
dnia 8 b. m. w sali Resursy urzędniczej przy ulicy 
św. Jana, pod protektoratem  p. brygadyerowej Pił­
sudskiej, odbędzie się przedstawienie am atorskie w  
połączeniu z koncertem, zaaranżowane i wykonane 
siłami młodzieńczemu Program bardzo urozmaico­
ny i interesujący. Oprócz deklam acji, chóru, gry 
na fortepianie i na skrzypcach, będzie odtańczony 
Krakowiak przez cztery pary, odegrana ostatnia 
scena z »AVosela« AYyspiańakiego, epizod z roku 
18G3 p. t. »Dworek pod lasem*, a zakończy piękny 
program żywy obraz z Grottgera »Obrona dworu*. 
Szczególniej młodzież nasza powinna jak najliczniej 
przybyć, by tym sposobem poprzeć usiłowanie 
swvch koleżanek i kolegów. Dochód bowiem prze­
znaczony jest na ciepłą odzież d la  naszych dziel­
nych legionistów. •* > -

Rząd rosyjski wobec uprowadzonej ludności 
galicyjskiej. „Neues W iener Tagblatt" otrzymuje 
przez Kopenhagę następującą wiadomość: AA* cen­
tralnym komitecie opieki nad wychodźcami wy­
wołało żywą wymianę zdań rozważanie kwestyj 
galicyjskich uchodźców". Książę. Światopeik Cze- 
twertyński, obrońca galicyjskich wysiedleńców, 
zażądał, aby rząd rosyjski wykupił obecnie wy­
stawione ludności galicyjskiej kwity relcwizycyj- 
ne i da! odszkodowanie znajdującym się w Rosyi 
tułaczom galicyjskim za wszystkie -poniesione 
szkody. AYiększość komisy! była zdania, że należy!

wprzód wj-t.ac-hować, jakie sumy Rosya wydała na 
Galicyę. Ponieważ pieniądze te s ą  j u ż  s t r a- 
c o n e, należę- także wszystkie pretensyc ..Gali- 
cyan" odrzucić, gdyż inaczej Rosya znalazłaby się 
w lem położeniu, że płaciłaby odszkodowanie pod­
danym nieprzyjacielskiego państwa. Obrońca |»Ga-: 
lieyan" pow olyu^ł się na to, ż c R o s y a  z m re 
s i ł a  l u d n o ś ć  g a l i c y j s k ą  d o  o p u-: 
s z c z e n i ą  o j c z y z n y ,  dlatego też o b o w i ą- 
z a n ą j e s t  wykupić kw ity rekwizyoyjnc.

Sprawa została nie rozstrzygniętą. Na razie g a  
licyjscy wysiedleńcy nie otrzymają nie.

Katastrofa opalowa we Lwowie. Pulliezności i 
dzienników' we Lwowie nie przestaje niepokoje kwe 
?tva coraz bardziej dającego się we znaki braku o- 
palu. Mieszkańcy Lwowa nie mają czem palić — 
zimno jest już nic tylko w prywatnych' mieszku-. 
niacli, ale w urzędach,' jv biurach instytucyj publi­
cznych, w szkołach nawet, gdzie dzieci Sie prze­
ziębiają lub -nie chodzą ma na.ukę. Ceny węgla : 
urzewa doszły do niesłychanej wysokości, kolo 4 
koron centnar, a jednego -i drogiego dostać trudno. 
Czynniki kompetentne zastanawiają sie. nad przy­
czyn am ii sposobami usunięcia zła- Obok dotyka­
jącego cały kraj nietylko w produkcyi kopalń wę­
gla, Lwowowi dokuczają specyalińe trudności trar.s* 
.portu. Linia do Lwowa jest linią najw iększSo nu 
elm etapowego, b ra k  na  niej wagonów do trans­
portu towarów. Z -drugiej zaś strony, w skutek spe- 
cyalnych warunków obecnych dworca lwowskiego, 
który E asy ani e spalili lub zniszczyli v  inny spo­
sób, na s ta c ji towarowej -lwowskiej stoi obecnae 
oddawna już 1.500 wagonów niewyładowany-ch, za­
wierających towary naideszle do gminy dla. apro* 
wiza-cjl miasta. Drzewa, które dla Lwowa sta­
nowi równio ważny matcayal oparowy, także me 
można dostać ani z  bliższej, an i z dalszej okolicy 
■z powodu -braku wag-onów, jak  również furmanek 
konnych zarówno na wsiach, jak  i we Lwowie sa-- 
mj'm, który od law  na cierpi na  brak koni. Elektro­
wnia miejaka lwowska już dawniej próbowała do*, 
starczyć publiczności torfu zamiast węgaa: publicz­
ność jednak ma do torfu uprzedzenie i 100 wydo­
bytych i przywiezionych wagonów gotowego torfu 
marnuje się, używane na  pouśMółkę, a  nikt nim 
palić .nic chciał. Przyszłość również nie przedsta­
wia sic pod tym względem dla Lwowa izbyt różo­
wo   z Jaworzna bowiem, .zamiast (zapowiedzia­
nych, wychodzić ma 10 wagonów dziennie, a  z 
Dąbrowy kupiony już węgiel nic przychodzi z po­
woda trudności koloj-owj-ch. .Komisarz gm inj, s ta ­
rosta Grabowski, wspólnie z  k-omendar.fem wojsko­
wym miasta, gen. Lelowskym, ozju ią  starania, aby 
miastu -zabezpieczyć opał; wdrożono też akcyę, aby 
przynajmniej drzewa opałowego, w części p :y | po­
mocy wozów wojskowych, sp.rciwad-zić' w -liijbliż- 
>zvm czasie więlcszą ilość.

Hołd dla kaplana-powstańca. Do hołdu dla 100- 
letniego kapłana, weterana wojen polskich z roku 
pS30-*7-183i, o-którego jubileuszu, obchodzonj-m we 
Lwowie, donosiliśmy wczoraj, przyłączyli się także 
urzędnicy m agistratu lwowskiego, przesj łając po­
nad 100 kart wizytowych z pismem następującem: 

»Dostojnj- Jubilacie i Czcigodny Weteranie'. 1)0 
hołdów i życzeń, jakie zewosząd płyną ku Tobie, 
Przewielebny Jubilacie i Czcigodny AYcteranie, w 
ealowiekową rocznicę Twych urodzin, przyłączają 
się i urzędnicy m agistratu stołecznego grodu, aby 
oddać Ci należną cześć nietylko z powodu osobli­
wego Twego święta, lecz takżo z powodu połączo­
nego z rocznicą ta jubileuszu rw ej kapłańskiej, pa- 
tryotycznej i .obywatelskiej działalności. Składamy 
przeto nasze nazwiska, jako wyraz głębokiej czci 
i uwielbienia dla Twej osoby z życzeniem, aby Bóg 
w swej łaskawości dozwolił Ci doczekać się jeszcze 
ziszczenia upragnionego Ideału wyzwolenia O jczj- 
zny naszej, któremu od najmłodszych la t oddawa­
łeś najlepsze swe siły i któremu wierny pozostałeś 
przez cały ciąg Twego niestrudzonego i najezezj- 
tińej»z)rch poświęceń pełnego żj'wota«.

Następują podpisy: B. Ostrowski, TljTektor magi­
stratu, Samolewicz, sekretarz prezj’dj’um magi­
stratu.

Z  k r  s i u .
Skawina, 4 grudnia. (Dzień głodnych w AA'a.usta- 

wie). Z inieyatywy K oła Falskiego Związku Nie­
wiast katolickich, łąaznie z Ligą Kobiet, zawiązał 
oię tu  kom itet głodnych w Warszawie, bardzo ser­
decznie poparty przez ks. kanonika Flisa, a s tara­
niem tego komitetu odbył się w liaszam miaste- 
ozu, w połowie zeszłego mieniąca „Dzień głodnych", 
-który p r z y n ió s ł  czystego dochodu 776 -koron, czę­
ścią ze składek zbieranych w tym dniu i na ten 
cel w kościele podczas Mszy św. i w czasie sumy, 
częścią zaś z kiermaszu, u-rządzonego popołudniu

z artykułów spożywczych, ta k  w dziejowych cza­
sach pożądanych. Bj-ly więc: drób, ja.nzyny, owo­
ce, jaja, króliki, zwierzyna, pieczywo i t. d. — 
Zbiórką fantów azję-ly się w jednej z gnwn Matki 
chrześcijańskie, w pięciu iunych miejscowe -kotka 
dziewcząt, któro cul chaty do chat)' puknij’ w imie­
niu głodnych braci -z Warszawy i nigJ-zio pra.\via 
nie odeszły z próżnomi rekami. /. okolioznj'ch uwor- 
rów śliczne <łary -nadesłali p.p. Strzcleccj’ z S.dni- 
ey, p. DuiiiiiiCiwa iz Kopylówki, p. Guntherewa 
i inni. AA’ m iasteczku Skawinie -zebr.ano niemniej 
fanty różnorodne. Na-jwiększem powodzeniem cie- 
ezyl‘v ale lalki, które Panie z Ligi Kobiet ślicznie 
poubierały, użytkując w  ten sposób zbyteczne 
skrawki 1 kawałki materyi. AY czaaic kiermaszu, 
k tóry  odwiedziło około 1000 -.osób^przygrywala o r­
kiestra kolejąrzy, a panna Ludwikorws-ia ślicznie 
■wypowiedziała rzewny wierszyk Jadw igi z Łobzo­
wa: „Dziecino Polska — i  ty AYarsza-wie groaz 
daj*1! — Do dochodu -z kiermaszu przyczynił się 
i bufet, a  również łicylacya kosztowniejszych 
fantów, jak  zające, drób i t. p.
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2 Królestwa Polskiego.
Giran2zyum w Sandomierzu. Z Sandomierza do­

noszą. że powstało tam polskie filologiczne ginina- 
zynm.

Nowe szkoły. Z L ubrań ca donoszą, że z inieya- 
tywy tamtejszego w ójta gmimy, pov,rstały dwie 
szke’v i jedna ochronka. W gminie Piaski założo­
no 0 -z'-'1)1.

Ouezwa do żydów-spekulantów. W tych dniach 
w Łodzi nadrabin żydowski wydał specyalną ode­
zwę do „kupców-spckulantów", w ktÓTej w bardzo 
ostrych słowach potępia niecne machinacyo ży­
dów „spekulantów11 i wzywa wszystkich współ­
wyznawców, zajmujących się handlem, do za­
przestania w tak  krytycznych czasach wszelkiego 
rodzaju wyzysku i sztucznych śrubowań cen na 
artykuły spożywcze. Podohno owa odezwa po­
wszechnie szanowanego nadrabina zrobiła na 
miejscowych „handełesach-spekułantaclr1 ogrom­
ne wrażenie. Prócz tego w ostatnich czasach ilo- 
kona.no w rozmaitych okręgach miasta Łodzi 
szczegółowych rewizyj u kupców, handlujących 
mąką, w celu w ykrycia ukrytych zapasów.

Warto, aby za przykładem nadrabina łódzkiego 
poszli i inni rabini z polskich miast i miasteczek, 
a w ten sposób bylibyśmy wjmawieni od ciągle 
się powtarzających wyzysków' i machinaeyj za- 
.wodowych „spekulantów11. '

W ykopaliska w rowach strzeleckich w Polsce. 
P raca żołnierzy, ryjących ziemię dla tworzenia za­
słon i ubezpieczeń ziemnyeh, wydobywa czasem 
z głębi ziemi zabytki, którychby w danem miejscu 
nie szukano. Pisma polskio kilka razy donosiły o 
takich wykopaliskach na naszych ziemiach, nie­
stety zaginęły one w dużej części. W  Niemczech 
pisma fachowe skrzętnie notują każdy tego rodza­
ju wypadek, a zabytki w ędrują nieuszkodzone z 
pierwszej tj. żołnierskiej ręki wprost do muzeów. 
Wiele zabytków zdobyli na ziemi francuskiej. Na 
ziemiach polskich wykopali żołnierze niemieccy 
kilka ciekawych zabytków pod Mławą. Godnymi 
uwagi byty w tej okolicy groby z czasów rzym­
skiego cesarstwa z II wieku po Chr. z ceramiką, 
z motywem meandrów i monetami z podobizną 
Sabiny, żony lladryana.

Z Kalisza. (Pomoc dla biednych). Poznański ko­
m itet dla poszkodowanych przez wojnę w Polsce 
założył tu swój oddział. Na czele zarządu stanął 
dyrektor towarzystwa wzajemnego kredytu p. 
Bulewski. Oddział utrzymuje teraz trzy kuchnie, z 
których jedna dla inteligencji. Pomoc dla oddzia­
łu przychodzi z Poznania oraz od okolicznego oby­
watelstwa.

Z Częstochowy. (K arty na cukier). K arty  n a  cu­
kier, jak  donosi „Dziennik Polski11 m ają tu  być 
wprowadzone. Na jedną osobo przypadnie 18 gr. 
cukru dziennic.

Z Sosnowca. (Podjęcia -pracy w fabryce Deisehla. 
Cenni!: na kartofle). W d ru c ia n i Deisehla wizno- 
wion pracę, chociaż tylko na jedną zmianę, ale 
bądź co bąd^- dano zarobek tym robotnikom, k tó­
re y powołani w swoim czasie do szeregów armii', 
nie pracowali czas dłuższy i narażeni byli wskutek 
tego na straszną biedę. Czynną jest również i ce­
gielnia parowa „Hr. Renard11, w której pracujo 
kilkunastu robotników.

W tych dniach pierwszy burmistrz -wydał cen­
nik obowiązkowy Da kartofle, w którym zostały 
wyznaczone ceny maksymalne, a mianowicie: sza 

, pud kartofli bonami 75 kop., monetą rosyjską 70 
, kop. i markami 1 markę 5 fenigów. Za pobieranie 

cen wyższych winni pociągani będą do odpowie­
dzialności.

Wszędzie widać młodzież męską, liczącą 13 do 14 
la t życia, palącą papierosy. Ministerstwo uważa 
to za rzecz goiszącą, a  zarazem szkodliwą pod 
względem hygietnicznym i ekonomicznym. Z -tego 
powodu zabroniło młodzieży szkolnej palenia ty ­
toniu i wyrobów tytoniowych.

Samobójstwo serbskiego literata. „Tidende Tegn11 
donosi z Londynu: Sławmy literat serbski llskok o- 
wicz, ranny w ostatniej bitwie na Kosowem Polu, 
odebrał sobie życie. Nie chciał żyć, gdy kraj je­
go dostanie się pod niewolnicze jarznwn Tak o- 
świ.mlezył pielęgnującemu go dozorcy chorych.

Biskup irlandzki w obronie chłopów irlandzkich. 
Biskup irlandzki z Limerrek 0 ‘W w y  e r pisze av 
swym liście pasterskim, z powodu gwałtów do- 
konjTwanych przez. Anglików nad irlandzkimi chło­
pami (którzy nie cliąc iść do wojska, zamierzali 
wyjechać do Ameryki): Traktowanie biednych ir­
landzkich emigrantów Liwerpoolu musi każdego 
Irlandczyka przejąć gniewem i wstydem. Co ci 
nieszczęśliwi takiego uczynili, żeby się z  nimi w 
tak brutalny sposób obchodzić? Nie chcieli po­
zwolić, ażeby ich wcielono do armii angielskiej i 
wysłano gdzieś w świat na wojnę. Są to wolni 
ludzie, a jednak zachowywano się wobec nich jak 
wobec jeńców, których zmusza się, aby oddali swe 
życie, które przecież jost cz.cgoś warte. <'i biedni 
chłopi irlandzcy wogóle nie chcą ginąć dla ja­
kiejś tam Serbii. Jedynym* ich występkiem jest to, 
że nie chcieli ginąć dla Anglii. Ale za co? — co 
oni albo ich ojcowie mieli dobrego od Anglii, żeby 
im się chciało umierać za ten kraj. W ojna może 
być sprawiedliwa albo niesprawiedliwa, ale każdy 
musi przyznać, że jest to wojna Anglii a  nie Irlaai- 
dyi. Gdyby Anglia zwyciężyła, posiadłaby hege­
monię nad światem a jej handel i przemysł jeszczc- 
by wz.rosły. Ale Irlamdya stale będzie rządzona 
niesprawiedliwie, zawsze będzie biedna, ba nawet, 
jej los skutkiem biedy będzie coraz gorszy. Jeśli 
będzie zaprowadzona służba wojskowa ogólna, to 
wszyscy będą służyć. Ale niema większej niespra­
wiedliwości, niż ta, iż miliony zdrowych Angli­
ków żyje sobie bezpiecznie, gdy reszta nieszczę­
snej rasy irlandzkiej m a wyginąć na wojnie, k tó­
rej nie pojm.uje i nie ma .w niej żadnego interesu11.

Posiedzenie Centralnego Komitetu Gwiazdko­
wego dla Legionistów odbędzie się we środę 8 b. 
ni. o godzinie 4 po południu w Biurze Komitetu, 
plac Maryacki 9 I p.

Reperfoar teatru miejskiego.
WtOTek: „Aglawena i Selizetta11, występ p. Wey- 

eherta.
Środa: po południu -.^Komedy a pomyłek11; wie­

czorem: „Dzieci kapitana Grauta11 o godz. G wie­
czorem.

Rcperioar teatru  ludowego.
W torek: „Dwie sieroty11.
Środa: po południu: „Królowa Przedmieścia11; 

wieczorem: „K aśka K aryatyda11.

tisfiog?$cl®wa

Z m  ś w i a t a .
Wywłaszczenie obywateli austro-węgierskich i 

niemieckich w Rosyi. Berliński „Lokalanizeigor" do­
nosi, iż podczas ostatnich narad nrinistoryalnych 
pod przew-odniiCtwem Goreanykina, u chwalono kil­
k a  zarządzeń prze.cii[w własności majątkowej oby­
wateli niemiecikich i austrya-ckich. Rada mkiiste- 
ryalna postanowiła wszystkie kapitały obywateli 
państw nieprzyjacielskich skonfiskować i użyć na 
cele pożyczki wojennej, oraz kopalnie niemieckie 
oddać w zarząd towarzystw szwedzkich. — Nadto 
rząd skonfiskował zak łady  fabryczne firmy Till- 
inaiui w Moskwie.

Defraudacya zapomóg dla zbiegów galicyjskich 
w Rosyi. „Russkojc Słowo11 z 21 listopada dono­
si: W Rostowie nad Donem przebywa 4000 Rusi­
nów z Galicjo. W raz 7, nimi znajduje się russka 
galicyjska rada narodowa, na której czele stoją 
Dudykiewiez, Jaw orski i Aleksiejewicz. Rząd ro­
syjski wypłacał na utrzymanie zbiegów na ręce 
owej rady narodowej 60.000 rubli miesięcznie. 
Okazało się, F.e mimo to zbiegowie nic otrzymy­
wali żaduych^a-ponióg i ginęli z głodu i z nędzy. 
Zarządzone śledztwo wykaząło, że pieniądze, prze­
znaczone dla zbiegów, uległy sprzeniewierzeniu. 
Potwierdzili to pułkownik Bialoruozok i dyrektor 
ewakuowanego gimnazyum łódzkiego Biaezkow.

Zakaz pakn ia  tytoniu przez młodzież szkolną 
wydało w tych dniiach bawarskie ministerstwo o- 
£ wiaty. W rozporządzeniu do władz szkolnych pod­
nosi miiii.-.terstiwo, że obecnie, podczas wojny mio- 
dz i-ż szkolna oddaje się coraz bardziej paleniu 
wyrobów tytoniowych, zwłaszcza papierosów. —

(Korespondcneya »Nowcj Reformy*.)
Olkusz, 3 gnudnia.

W  obwodzie o lkusk im  urządzono s-zereg ob­
chodów patsryotycznyeh, celem  uczczenia 85- 
rocznicy p o w stan ia  listopadow ego. O bchody w 
m iastach : ,0 l k t i s  z u. i  IW o l b u o ni i  u, t u ­
dzież w  gm inach  w iejskich: Sułoszow ej i B ole­
s ław iu  p rzy b ra ły  rozm iary  w ielkich nm-nifesta- 
cyj narodow ych , tv k tó ry ch  w zięty udział 
w s z y s tk ie ^ a re tw y  naszeg o  społeczeństw a.

Obchód w O l k u s z u  rozpoczął się w  n ie­
dzielę 28 lis to p ad a  nabożeństw em  w kościele  p a ­
ra fia lnym . Chór ocliotniezej s tra ż y  ogniow ej 
śpiew ał »Boże coś P o lsk ę«, »Z dymenn poża- 
rów« —  kośció ł by ł p rzepełn iony . Po sum ie 
uform ow ał się pochód. N a  czele postępow ała  
R ada  m iejska, różne stow arzyszen ia  i korpo 
racy e , s traż  ogniow a, L iga  K obiet, dzieci szkol­
ne i liczno rzesze publiczności m iejscow ej i  z 
okolicy. W śród  śpiew u p ieśni p a try s ty c z n y c h  
posuw ał się ten  im ponujący  pochód  ulicam i 
m iasta , k tó ro  b y ły  p ięknie  p rzy b ran e  flagam i o 
barw ach  narodow ych. P rzy  jednej z u lic  za­
trzym ali się m anifestanci. T u  bowiełm odbyła 
się cerem onia p rzy b ic ia  tab licy  z napisem  ;>29 
listopada* . — W  ten  sposób n a  w ieczną pa­
m iątkę  jed n a  z ulic o trzym ała h isto ryczną n a ­
zwę. —  P rzy  te j cerem onii rep rezen tan t R ad y  
m iejskiej w ypow iedział okolicznościow ą p rze­
mowę.

O kna znacznej w iększości dom ów  przybrano  
b y ły  w na lep k i, w ykonane w edług p o m ysłu  
znane j a r ty s tk i m alark i M aryi P lonow skiej. 
P . P iin io n sk a  w ykonała  ry su n ek  n a  n a lep k ę  
do słów  pieśni: * 0  ojców  g rób  —  bagnetów ’ 
poostrz  —  p rzed staw ia jący  u łana  Bel-iny.
k tó ry  u sym bolicznego g robu  pow stańców ' 3 j. 
roku  ostrzy  sw oją szablę na kaniieuiiach. _ _

P opo łudn iu  od b y ła  sic w  sa li R esu rsy  miej 
skiej d a lsza  część u roczystości. P rzyby ł kom on 
d a n t obw odu p u łkow nik  K w iatk o w sk i w raz  \ 
o fieera iis i u rzędn ikam i kom endy , członkow ie

R a d y  m iejsk iej i liczna publiczność. —  Słowo 
w stępne  n a  te m a t p o w stan ia  * listopadow ego 
■wypowiedział R udolf B u r d a ,  o ficer w erbun­
kow y Legionów , poczerni K o łk a  am ato rsk ie  o- 
clograło p a try o ty czn ą  sz tu k ę  L orenca  »Zm ar­
tw ychw stan ie* . Śpiew y pieśni narodow ych  za­
kończy ły  tę  podniosłą  uroczystość.

N a zakończenie godzi się w spom nieć o ho j­
nym , godnym  n aśladow an ia  darze tu te jsze j 
R ad y  m iejsk iej, k tó ra  z okazy i 85-rocziniey li­
stopadow ej ucliwfhlila wyasj-gnoAcać 1000 K —  
w połow ie na. c iepłą odzież d.la legioaiistów — 
a  resz tę  dla ludności av Lubelskiem , k tó ra  n a j­
bardziej ucierp iaia  podczas odw rotu  IłosyaB

Miechów, 30 listopada:
Rocznicę p o w stan ia  listopadow ego Miechów 

i okoliczne m iasteczka  należące do naszego  po­
w iatu u o w iły  godnie. W  dni u 29 lis to p ad a  od­
było się w' M iechowie uroczyste -nabożeństwo 
w sto roży tynym  kościele, odpraw ione przoz ks. 
p ra ła ta . N a m szy św iętej odpraw ionej po  raz  
p ierw szy A\r M iechowie za tych, k tó rzy  z Iwon i ą 
av ręk u  w alczyli o pranva narodow e, z jaw iły  się 
dzieci z m iejsk ich  szkół, s traż  ochotnicza, ce­
chy, caie nueszczaństwm i iirtelig-eneya m ie­
chow ska, wśród k tó re j nie b rakow ało  i u rzę­
dników  kom endy  obw odow ej. W ieczorem  te ­
go d n ia  odby ło  się w  sali te a tra ln e j u roczyste  
zebran ie. S1oavo w stępne z w ielką sw adą i n a d ­
zw yczaj p iękne pod w zględem  fonny , a. g łę ­
bokie pod w zględem  treśc i, Avygłosif jeden  z 
m iejscow ych obyw ateli. W  czacie przem ów ienia 
n iek tó re  osoby n ie  m ogły poAYstr/.ymać się od 
iOzrzeAviiien'i'a, s ły sząc  n ieskrępow aną i p iękną, 
w y raża jącą  najg łębsze  nasze uczucia mowę 
polską. —  N astępn ie  dzia tw a z żeńskiej szkoły 
odśpieAraia k ilk a  p ieśn i narodow ych, a  starsze 
dziew czątka  w yg łosiły  w iersze okolicznościow e.
0  pow stan iu  lis topadow em  ąiówdl ze znajom o­
ścią rzeczy p. N. —  Bo -wykładzie wygłodzono 
ślicznie p ięk n y  w iersz G oszczyńskiego p. t. 
sSenc. Chór i' d ek lam acy a  r R ed u ty  O rdona« 
dopełniły  całości.

Podobne obchody  urządzono av S ł o m  n i ­
le a. c h. P ierw szy  od b y ł się dn ia  27 lis topada , n a  
k tó ry  złożyły się: s ty k w e  p rzedstaw ienie  sz tu ­
ki p. t. 2O bchód 3-go m aja*. N astępn ie  o d e ­
g rano  znaną sz tukę  »Skazaniec«. W  końcu  ze 
zrozum ieniem  i odczuciem  dek lam ow ała  p . P. 
wiersz S tw ory  »Ro'kilna«, na tle żyAA'Cgo ob ra­
zu, w edle obrazu  G ro ttgercw sk iego  p. t. * Obro­
n a  sz tan d aru * . —  N a d ru g i dzień, t. j. 28, inne 
g rono  osób, n a  innem  m iejscu, urządziło  piodo- 
bnie u d a tn y  w ieczór Avokaln.o-niuzycz.ny, ku  
uczczeniu p o w stan ia  listopadow ego. Szkoda, że 
obu ty c h  obchodów  nie  połączono av jeden.

P r o s z o w i c e  rów nież uroczyście uczciły  
rocznicę narodow ą. —  W  niedzielę u rządzono 
dzień  k o k a rd k i narodoAYcj n a  gw iazdkę d la  le ­
gionistów', w  pon iedzia łek  odbyło się nabożeń ­
stw o av m iejscow ym  kościele, n a  k tó re  p rzy b y ­
ła  dz ia tw a sz k o ln a ,  n ie ty lk o  z m iasteczka, ale
1 z okolicznych w iosek. W  południc odbył się 
w m iejscow ej szkole uroczysty  Avieczór, w cza­
sie k tó rego  -panna II. w ygłosiła bardzo  pięknie 
odczyt o pow stan iu  listopadow ym . — Dzieci ze 
szkoły żeńskiej cd-śpiewały n a  zakończenie p ie ­
śni ,nav!oidoAve. —  Obchód ten  ze w zględu na 
udział av n-iem okolicznego ludu  m iał tjd k o  w 
części ch a ra k te r  ludow y.

Możemy je d n a k  poszczycić się u roczystością
Ił u  c z c i  p o w i t a n i a  z  f i l  i*., p i z c z  s a m
lud  w iejski. Mianowdcie W r  r  z y  b y  s 1 a w i- 
c a  e h pod W olbrom iem , m iejscow i obyw atele 
(najŚAviatlejszy w okolicy  lud  w iejski), w łasny­
mi silami? (poiza odczytem , k tó re  w ygiusil of. 
Leg. p. 'i’.), zorganizow ali nadzw yczaj uda tnie 
w ieczór, av czasie k tó rego  odegrało  sztuczkę n a ­
rodow ą ;>JIatka żyje*. G ra aktorów ', jak o też  i 
cała in scen izaeya, jeżeli uwzgdędni się miejiseo- 
we wa;ninki, AAwpadla liadzAcyczaj u datn ie . — 
B ardzo p ięk n y  Aviersz w ygłosiła  m iejscow a 
dziewmzyna, p. K. — O degranie i odśpiew anie 
p ieśni -narodowych zakończyło obchod.

Jak z. teg o  k ró tk iego  sp raw o zd an ia  widać, 
ziem ia k rak o w sk a , k tó ra  n ieg d y ś należała  d< 
zaboru rosy jsk iego , zupełnie godn ie  riń-zcila bo­
ha te ró w , k tó ry ch  śladam i k ro czą  i synow ie z 
MiechoAYskiego,' Avalc7.ący te ra z  av I.egionach 
po lsldch , a że mieszczaństAvo z inteH gencyi i lud 
polsk i w  ta k  uroczysty  sposób obcłiodzi roczni­
cę narodo-Avą, m am y praw o w nosić, że hasła  od­
rodzen ia  na tra fiły  jia &ilny i dobry  grunt.

bl.

„Ekspcdycya pokojowa11 ame-rjkańskiego mili-o- 
uera Forda znajduje sio już na A l l a n f y l m  w dro­
dze do Europy. M arto się z a z n a j o m i ć  z iiiicy.itoiem 
tej oryginalnej, prawdziwie awanturniczej jak na 
dzisiejsze wojenne czasy, w y p r a w y .
* Henry Ford jest jednym z n a j o s o b l i w s z y c h  6 d f -  

mademanów dzisiejszej Ameryki i icet s e l f m a d e -  
manem av najlepszem tego słowa znaczeniu, jak 
zaraz zobaczymy. Urodził się on w r. I 863 w Green- 
field w stanie Michigan, wyuczył się av młodości! dno.

rzemiosła maszynisty i w roku 1887 przyszedł do 
Detroit. Dzięki nadzwyczajnej tęgości w tym  za­
wodzie, udało mu się zwrócić na siebie uwagę, i w 
kilka la t później Avidzimy go na stanowisku naczel­
nego inżyniera Ldisonowskiej Spółki do Oświetla­
nia (Edison Uluminating Comp). Z początkiem o- 
becnego wieku -w Stanach Zjednoczonych sport 
samochodowy stanął na nadzwyczajnej wyżynie. 
Bogaci zaczęli zmieniać samochody, jak panie ka­
pelusze. Fabrykanci starali się, żeby corocznie u- 
kazywał się na rynku nowy model i-cli Avyrobu, 
i kto miał pretensye do odgrywania jakiejś roli 
w świecie <wy to towarzyskim czy sportowym, mu­
siał sobie taki model sprawić, lub narażał się na 
zarzut, żc nie idzie z modą. Niejeden dzielny przed­
siębiorca wskutek tych „szalonych11 wyścigów w 
przemyśle samochodowym skręcił kark  — oczywi­
ście kark finansowy.

W tedy to llcm y Ford wpadł na szczęśliwy po­
mysł zlmdowani.il zupełnie taniego samochodu,, 
któryby nie zmieniał formy z roku na rok, a więc 
nie mógł wjąjść nigdy z mody. Ta idea, wprowa­
dzona w życie niewielką ilością zaoszczędzonych 
i pożyczonych pieniędzy, miała- powodzenie. Dziśj 
Ford Motor Comp. w Detroit jest największą fa­
bryką samochodów na świccie. Zatrudnia ona 20 
tysięcy robotników i codziennie wyrabia tysiąc, 
lub więcej samochodów. Nie są to olbrzymie sa- 
moehodziska, lecz rnale, szybkie ivozy na cztery 
lub pięć siedzeń, które dziś można dostać w Ame­
ryce za niespełna 2000 koron. W Ameryce, gdzie 
oddalenia są o wielo większe niż av Europie, każdy i 
farmer, każdy kupiec, Dawet niejeden robo tn ik ' 
posiada Av]asny samochód, a cóż do-piero mówić 
o bogatych rodzinach, w których wszyscy członko- 
Avic posiadają po jednym samochodzie w garażu. 
Tylko w ten sposób można zrozumieć olbrzymi od­
byt samochodów Forda. '

Henry Ford wzbogacił się szybko, baTdzo się 
wzbogacił, ale jeżeli kto, to on właśnie zasługi- 
Avał na te bogactwa. Przemyśliwał nad tern, jakby 
swoje samochody uczynić z roku na rok tirwalsze- 
mi i tańszemi. Pewnego razu odiviedzilo go av De­
troit towarzystwo europejskich przemysłowców i 
kupcÓAY. Jakość samochodów Forda tak im zaim­
ponowała, żo zapragnęli poczynić większe zamó­
wienia, tern hardziej, że z ksiąg fabryki mogli się 
przekonać, że cena ayo-zów potaniała o 250 koron 
w porównaniu z poprzednim rokiem. Ale Ford 
nie mógł przyjąć tych zamówień, ponieAvaż fabryki 
jego na rok bieżący miałj' już poddostatkiem do 
roboty.

— I mimo to zniża pan ceny? — zapytał go ze 
zdziwieniem jeden z gości.

— Widzi pan — odrzekł Ford — posiadam już
0 wiele więcej pieniędzy', niż zdołam kiedykolwiek 
wydać i zarabiam wciąż jeszcze Avięcoj — nawet- 
pomimo zniżonych cen.

Ford założył filie swoich fabryk w Kanadzie i av 
Anglii i te równica przynosiły mu wielkie zyski. W 
Anglii, av Rosyi, ay Belgii i w krajach skandymaw- 
skicli widzi się jego samochody na wszystkich 
drogach, tylko w Niemczech nie mogły się przy-
idó

W styczniu 1914 roku zrobił Ford światu nie­
spodziankę, zapowiadając, żo -odtąd jogo robo­
tnicy będą w połowic uczestniczyli w zyskach. W 
styczniu 1915 Avypłacono też i-stotnie robotnikom 
oraz założonym dla nich inslytuc-yom dobroczyn­
nymi, 25 milionów koron, tytułem udziału w zy­
skach fabryk Forda. Najniższą płacę w swoich fa-
b ry k a .r li  w atem trw ił V on \* ' n-a 5 t^olaró-w a a  jodnn
dzień, tj. 25 koron.

Ulubioncm zajęciem Forda- jest umuraltiiauie 
więźniów. Jest on zdania, że każdy zbrodniarz 
może być narcrócony na prawą drogę, jeżeli się 
doń tylko we właściwy sposób przemówi. Obecnie 
wielu byłych AYiężniów jest zatrudnionych w fa­
bryce Forda i zarabia po 5 dolarów i Avięcej 
dziennie, biorąc toż udział w zyskach fabryki.

W Stanach Zjednoczonych zażywa Ford wiel­
kiej estymy — przynajmniej u ludu i w kołach 
ludzi J-wórczych i myślących. Ci, którzy teraz 
wyszydzają jego ekspedycyą pofc-ojorwą, należą 
do stronnictwa „Timesa11, ..Heralda11, „W orlda11 i 
,,Suna!l. ^

Jak  wysoko stoją, jego wiadomości techniczne,
1 jak interesowane koła cenią- jego wynalazczość, 
wynika stąd, że wra-z * Edisonom, Teslą i innemi 
znakomitościami należy do komitetu, który jest. 
eialcm doradczem  dla ministerstwa m arynarki i 
bada wszystkie przedłożone temu ministerstwu 
wynalazki. Szczególną uwagę poświęca Ford kon- 
Itrukcyi łodzi podwodnymi). Zamierza on bud-owne 
zupełnie mało łodzie podwodne ł^rdzo  tanie, ktu- 
rchy jednak spełniały tę samą s ł u ż b o ,  jak ich ko­
sztowne „dorosłe siostry11.

Henry Ford należy do łych niewielu amerykań­
skich miliarderów, którzy nie uważali za, potrze­
bne wziąć sobie* nowej, żony, gdy przyszli do ma­
jątku i znaczenia. Jako  maszynista ożenił się byd 
z ubogą kobietą i żyje z nią do dziś w szczęśIiAYom 
małżeństwie, z którego ma syuia i córkę. Nigdy 
nie uczynił najmniejszej^ próby, żeby ‘odgrywać 
jaką rolę w „towarzystwio oo przy jego olbrzy 
mim

Angielskie gazety bojkotują teraz Forda. Nie 
przyjmują teraz jego ogłoszeń i przestrzegają 
przed zakupnem jego samochodów, z 'zemsty za 
to, że Ford był jednym z tyeli niewielu am erykań­
skich Ktczusów, którzy wzdragali się subskrybo­
wać angielską pożyczkę wojenną w Stanach Zje­
dnoczonych. Z jego usposobieniem po-kojowem nie 
godzi się widocznie popieranie wojny, a jeżeli mD 
mo to oddaje się pracom nad lodziarni podwodne* 
mi, czyni to albo z patryofyzmu. albo z zamiłen 
wania do zagadnień technicznych.

NA GWIAZDKĘ DLA LEGIONISTÓW
wpłynęły od 2 grudnia do 5 grudnia b. r. (włącznie) 
następujące datki: >

Na ręce lir. Jerzego Myciełskieg-o złożyła hr. Rxh 
ża i  hr. Żeleńskich hr. de Perpioncher 500 K, książę 
Ohłodwiig Hobenlohe z małżonką 100 K.

Poza-tein na ręee Centralnego Komitetu gwiazd* 
kowego złożyli: Helena Będzikiciwicz 6 K, Wikto* 
rya Og-niewska 20 K, Gó-rkiewdcizowa z Toponzyskr 
10 Ii, sąd powiatowy w Sokołowie 10 K, pielę* 
gniarki ze stacyi opatrunkowej iw Krakowie 31 K, 
K. Wojciechowska 20 K, N. N. 5 K, Szcaęsnowie 
Zarembowie z Tarmo-wa 20 K, Dyrekcya Semi.na- 
lyurn żeńsk. iw Krakowie 21 K w tem Józef Do* 
browolski 5 K, Henryk Pachoński 2 K, M. Miy- 
drzycka 2 K, Dropiowskj 2 K, M. KierniikiOiwa 2 K, 
Bojarski 2 K, Wiolińska-Dym.kowa 2 K, Baranowska 
1 K, Emil W yrobck 1 K, Jadw iga Mayóavna 2 K; 
Józefczykowa 5 K, Stefania Sowianka 3 K, Tytus 
i Teofil Czenkawscy 50 K, oficeroiwie I ip. ułanów: 
Lucyran Bochenek 20 K, Ludwik Myciełski 20 K, 
Stanishaw Skarżyński 10 K, Stanisław Komororw* 
ski 10 K, Hołyński 10 K, Henryk Bzowski 10 K, 
W ładysław Bzowski 6 K, Dąbrowski 10 K, Sta* 
nisław Sękowski 10 K, Józef Brunicki 15 K, By* 
szewski 10 K, Puchalski 10 K — razem 141 K, dr 
Poźniak z Bochni 6 K, Koło Lagi Kobiet w Jor* 
danowie 50 K, W anda Bardek 5 K, Trzeci kura 
Akademii IIand 1. 12 K 8 li, W anda Rapaportów na 
5 K. księżna Pu-zynina 20 K, hr. Wacławów a Za* 
leska 20 K, ks. prałat Krupiński 32 K, Kioł-o Ligi 
Kobiet w Rabce 40 K, firma Sulikowski 2 K, firma 
Sport 1 K, firma Eder Ilirach 2 K, firma Safier 
1 K, firma Wohlfeld 2 K, firma Herman Piesen 
5 koron, Temper 20 halerzy, . Ludwikowie Rapa* 
porlowie 15 K, L. W. 6 K, Maiya Stecowa 10 K, 
Anna May owa 6 K, W anda Teleśnioka 5 K, Sicr- 
hicje.wic7.CAva 10 K, N. N. 50 K, Dyrekcya Gal* 
M c . Zakł. Góm. w Sierszy 100 K, inż. Antoni Sc-liL 
milzek z Siorśzy 10 K, uczenlce I ki. -wydz. w 
G-ródkm JaigielLońskim 10 K, Urząd pocztowy w 
Balicach 10 K, ks. Giołba 10 K, firma Laizar 20 K, 
S. Zaremba 1 K, fiima Gertler i Brand 2 K, Ho­
rowitz 50 h, Urząd podatkoiwy w Frysztacie 400 
K, na listę składek dawnego resursu: p. Geppert 
10, bar. Jan  Konopka 50 K, Tadeusz Stryjeński 
20 K, N. 1\. N. 30 K, Adam Bogusz 10 K, Antoni 
Górski 10 K, Wiojciecli Kossak 10 K, Tadeusz Sta* 
rzewski 20 K, Pi-otr Szymberski 50 K, W ładysław 
Żeleński 20 K, ks. Jerzy-Lnbomirski-SO K — razem 
280 K Koło Ligi kobiet- av Skawinie 200 K, finna 
Ilanak 10 K, z kwesty p. Winkę 3 K, uczenicę 
gimn. żeńsk. imt. król. Jadwigi 53 K 10 h, a\ ic in  
Bo.-sońska 2 K, Kubiezłeówna 1 K, I1 eter: 1 K, W. 
Siisserówua 1 K.

(Do-k. nast.).

O dpowiedzialny redaktor:

m m m
W ydav/ca:

fiisdaiS Ossaa .̂

(Artykuły w tym dziale nic pochodzą od redakcyi.)

m a j ą t k u  nie t'j’ło by mu przyszło zbyt tru-

CJaleryti - A ckennonnoaa
w dow a pa podurzędnhu  kolei północriej

przeżywszy ła t 78, po długiej, a  ciężkiej 
chorobie, opatrzona śW. Sakram entam i, za­

snęła w P anu  dnia 6 grudn ia  1915 r.

W yprowadzenie zwłok z kaplicy na cm en­
tarzu  na  miejsce wiecznego spoczynku n a ­
stąpi we środę, dnia 8 b. m. o godzinie 3 
po południu, na  k tó ry  to sm utny obrzęd 
stroskane dzieci i wnuki zapraszają K re­
wnych, Przyjaciół, Znajom ych i pobożną 

Publiczność.

, NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawioneni zostanie we czw artek  dnia 9 
grudnia o godzinie 9 rauo w kościele św.

B arbary. — *
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Zakład pogrzebowy Józefy N«Aviiiskicj-HorakoAvej
w Krakowie, ul. Mikołajska 14.

IV

SŁ Falkiewicz. 
ITT

By lo to daw no, bardzo daw no, jeszcze n a  w io­
snę, gdy  <irzcAva zielenie sit; poczynały , gdy  po 
lak ach  fijołki niebieszezały . W padłem  do nich 
z w izytą. J a k  zawsze, przyjęli gościnnie i zapro­
sili n a  łąkę na pogaw ędko nad  m apam i.

J e d n a k  starał są oni. W śród  nich źle jakoś, 
zimno, poczucie starości nachodzi. Grubo s ta r ­
si. już g łow y im srebrzyć się poczynają.

Yv'ięc o końcu . Co będzie potem ? J a k  w ra­
cać do norm alnego życia, do te j pvaivdziwie 
szarej codzienności? ilu  w ykolejeńców , co nie 
będą  m ogli już wrócić?

—  W ięc pow rót —
—  T ak , u nich. T a k  się postarzeli, an i jedna  

m yśl nię zahaczy ła  o tę  najp raw dopodobn ie jszą  
m ożliw ość rad y k a ln e j p rzem iany  życia. '*

—  Inne życie, now e rodzące się dnie i czyny, 
now e myrali —  p raca av innych  w arunkach .

—  W yście już dokońSli. C zyn w asz nic nie 
zm ienił, więc poAvrót w s ta re . Może zaczynać już 
niezdoln i —

A  może by ł to  clnvilowy nastró j.

II.
W parku  rad liń sk im  pod sosnam i i m odrze­

wiam i m rok  osiadł zim ny, g łuchy , bez w yrazu .

Z d r u k a m i  L i te ra c k ie  i >v K ra k o w ie , u l. J a g ie l lo ń s k a  L . 1 0 ,

S m utek  i beznadz ieja  opada n a  duszę po d łu ­
g ich, p u sty ch  a lejach . Rod ej rżenie się w ychyla  
i dław ić zaczyna p ierś dzłecinncm  przeczuciem , 
strasznym  snem . J a k  m ogli tu  chodzić ludzie, 
nie tracąc  pogody, an i w esela?  śc ia n y  bez­
barw ne drzew  —  d ek o raey e  n ie ludzk ich  jak ichś 
scen. K toś tę d y  sp ieszy ł i w godzinach  tak iego , 
ja k  dziś m roku spieszy n a d  staiY, by  się rzu­
cić...

N ad  czarną  ton ią  s taw u  chyeliocą cztery  ry- 
b itw y  w ciągłym , n iezm ordow anym  locie z je ­
dnego brzegu na  d ru g i —  ja k  b iałe  w ahadło  nie- 
-znużonego czasu. , .

— Gdydjy tak  dubeltóiykę mice i zestrzelić'
w locie!

—  P am iętacie , C zaszka? P rzed  rokiem  w 
p a rk u  pod Zwoleniem , ale  pozną jesien ią, gdyr 
Avielier pow yryw ał i n iósł tu m an y  żółtego li­
ścia ay tę  w ichrow ą noc...

K ilka już dni chłodnych, deszczow ych. Nie- 
baAvem jesień  p rzy jdzie  —  d ru g a  jesień  w ojenna. 
S m utek  sp o irija  duszę coraz głębszy, ja k  m rok 
ay p a rk u  rad lińsk im .

—  B ędzie, co będzie! —  po żołniersku, sp lu­
nął s ierżan t san ita rn y  C zaszka.

\ — Łow co o sta tn ich  jęków  i siów na  pobo­
jow isku , spow iedn iku  grzechów , te j śm iesznej 
nieodpoY /iedzialności w  kap rysach  i g estach  
ran n y ch  i zab itych , ostatn ich  m yśli na zeszk lo ­
nych, bielm em  poivlekającycli się źren icach , _ 
Czaszko —  pOAYiedz, coś śm iesznego, bo zginę 
w te j a le i bez końca i począ tk u , w ty ra  n irokn l,..

—  Po co w spom inać? T a k  —  to praw da: za­
bici są straszni. R zadko  się tra fi spokojna tw arz, 
k tó rą  ^zastępy a n i o ł ó i v  śp ieu cm  do snu  k o ły ­
szą*.

Zamyślił się. . .
—  W y tego  nic w idzicie, zostaw iacie poza 

sobą —  szczerby  ty lk o  ay szeregach niesiecie 
naprzód... P a d ł tak i, ja k b y  piorunem  porażony) 
bez jęku . w jed n e j k ró tk ie j chwili. N ic p o trze­
ba o p a tru n k u , n ĉ- N ajgorsze, żem z w am i cią­
gle czy w  m arszu, czy w a tak u , czv n a  k w a te ­
rz e ’ że w as w szystk ich  znam... T a k  d łu g a  juz 
p ra k ty k a , a  sen tym en t ten  sam . O czy ślepną, i 
nic d o s trzeg a ją , co w yrasta w b ły sk u  ty c h  pio-

  -runOAV —
  \ l i a '. 3-U sęk, paujg C zaszka, filozofia.

I cóż, jak io  AYnioski? ^
  N ieiria wnioskoAY. T a k a  zw yczajna  m e­

tafizyka zbłąkanych  kul, do k tó ry c h  n ik t się 
n a  sądzie ostatecznym  naw et nie przyzna...

‘ __ C zaszka! zlitujcie się —  w  te i potw ornej
a le i —  . . . ■ , , .
■    R ann i są śmieszni. N a czem s ostatm em ,
n a jw a ż n ie j s z e m  myśl się załam ie i jiląta  się, ja k
r ,tak  ay sieci. Czasem tak i jeden  g est, lub okrzykX , I -.. *\A'rAcfn 1*0 IAA Tiki

n ik
in n y ch -------

P am iętam , w  ostatnim  a-taku nocnym . Zdro- 
-- — - » i — ^ni t a r yui z lw y, m ocny g los: *3anitaryttsz!

Przybiegam, nachylam  się. ‘ Gdzi e rann i je ­
steście?*  »N-oga, letva noga. Opatrujc-ie!« —  i 
z n ieprzy tom ną zaciekłością ry ł ło p a tk ą , podno­
sząc ran n ą  nogę. Chciałem  w ziąć na nosze. 
K rzyczał, protestOAvał i niezmordoAvanie dół k o ­
pal.

—  I cóż?
Opatrzyłem. Alo wierzcie mi: żywy i cały 

człowiek, najciekawszy. Z w łaszcza pod gradem 
hnl- Co za rozmaitość, co za gra nerw ów  i 
tomperamcntÓAY. W y tego  nie widzicie. W asz 
żołnierz okopuje  się, aibo m ierzy i strzela, 
a lb o  je s t  żołnierzem.

Było to  w losie. Pozycyę naszą  zasypyw ali 
szrapnelanti. C hłopcy w p ły tk ich  row ach  pod 
sosnam i przyw arli.. ŚAvist ku l gó rą  i dolom, ja ­
k iego daAYiio nic było . 1 ta k  już k ilka  godzin. 
ToAwarzysz mój z lew ej czem ś ogrom nie zaję ty . 
Spokojny, ja k b y  czy ta ł, lub  spal. P a trzę : 
m rów ki po jednej zdejm uje ostrożnie i dclika- 
nie z ko p czy k a  i  sk ład a  przed nasypem , gdzie 
ich już p rzysypać  nie m ożna w ykopaną z row u 
ziem ią. »Co robicie?« —  »I one chcą żyć« —  
edpoAYiaćla z dziw nym  uśm iechem . Znałem  go. 
R odzonego b ra ta  by nie pożałow ał...

Sm utek spow ija dusze coraz głębszy, ja k  
m rok po alejach.- Coś nieludzkiego dknvi pierś. 
i  — T rzy  razy  prosiłem  porucznika, by mię 
przeniósł do linii. Chcę być żołnierzem , ty lk o  
żołnierzem . —  T a k  szep ta ł m elancholijn ie’ aycso- 
ły  zaw sze k ierow n ik  chóru  kom panijnego  sier­
ż an t C zaszka-A pfelbaum . >

: —  A  jed n ak  sił w  człow ieku bez liku , bez­
denna m oc trw an ia ...

III.
Byli z ty  cli, k tó ry ch  nie śm ierć szuka, lecz 

oni jej szukają . I znaleźli ją  —  bohaterską .
Za życia już  o taczała  ich aureo la  legendy  po 

kom pan iach  i batalionach . N a długo przed zgo­
nem  p ły n ę ły  po okopach  i na b iw akach  pow ie­
ści o n ich, ja k  te  płom ienie w ognisku, m iło­
ścią i dum ą żyw ione. Bo gm in żo łn iersk i rad  
w znosi na  tarczę  zachw ytu  i uw ielbienia k o ­
chanków  SAYoicIi. Ty-cli, k tó ry ch  ciągle przy so ­
bie czuje, o k tó ry c h  wio, że ich Avszystkie, co 
do jednej, m yśli i cała  dusza r.ad nim u la tu ją , 
nim się pieszczą. Czuje, żc to kość z jego kości, 
że to krew  z jego k n v i. 1 zaryierza tym  oczom 
oczom zim nym , a ta k  m iłującym , tym  m yślom  
bezsennym  i tem u sercu licz skazy.

Żołnierz policzy! sum iennie k ażd y  wasz trud! 
i godzinę bezsenną, k ażd ą  kroplę  k nv i i rvszy- 
s tek  wasz ból —  i zawarł w szepcie legendy . 
I p lynio  p łom ienna opow ieść po kolum nach  w  
m arszu, dlugiem i row am i na pozyeyi, p ieśnią i 
zauuiną Avykwila po kwaterach.

Mioclzi —  k ochankam i bogów  byli. Znaleźli 
SAvoją śm ierć. K ap itan  H erw in-P ią tek  i po ru ­
cznik  G rudzińsk i-Pększye, w dn iu  zgonu k ap i­
tanem  m ianow any...

R ządca, drukarni L . IC. Górskb


